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Rozporządzenia Rządowe.

Zmiany to siuibie.

W Zarządzie Telegrafu: Telegrafiści 4 go rzę- 
stacji telegraficznych: kaliskiej, Jan  Krupnow 

* granickiej, Autoni Miedwiediew, przeuiesieui je* 
den na miejsce drugiego.

Otrzymali rangi za wysługę lat: Assessorów 
Kolegjalnych: Młodszy Referent rządu gubernjal- 
dego, Maciej Wojeński, Burm istrz ra. Wielunia, 

*°tr Siedinkin, i Sekretarz wydziału dobroczyn
ności, Edw ard Wdziękoński.

Sekretarzy kolegjalnych: Pomocnik Naczelnika 
Powiatu kolskiego, Timofej Diediurin. i Sekretarz 
Magistratu w Wieluniu Wasili Bakulin.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

— Śpiewaczka Bogdani, której imię w głoś
nym a znanym z dzienników wiedeńskich pro- 
Ce»sie, powtarzały wszystkie europejskie gazety, 
**witała dnia 23 Czerwca i do naszego miasta, 
Udzie nazajutrz zapowiedzianym był jej koncert, 
2 uprzejmym, a więc bezinteresownym współ
udziałem znanej i już stanowczo uznanej forte- 
Pjanistki pani Emilji Poszepczyóskiej.

Wiadomo jak  smutne w rzeczonej sprawie prze
chodziła pani Bogdani koleje, a jednak ani sym- 
Pntja, k tóra dla jej’ niezasłużonych cierpień wy- 
rodzić się koniecznie była powinna, ani nasze 
powoływania nie zdołały ściągnąć zbyt licznych 
s»uchaczy do sali koncertowej.

Łato w całej pełni; każdy woli posiedzieć kilka 
jtodzin na świeżem powietrzu: sezon to najnie
korzystniejszy dla wszystkich filharmonicznych 
^ystąpień, i ten to najgłówniejszy był powód 
*wodu, jaki w brew wszelkim oczekiwaniom spot

kał panią Bogdani.
A przecież koncert pani B., jakkolwiek nie
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zaliczamy jej do gwiazd pierwszej wielkości, 
do codziennych i pospolitych zdarzeń .bynajmniej 
zapisanym być nie może. Świetny rozgłos, jaki 
poprzedził artystkę w zupełności został uspra
wiedliwionym, i jeżeli ośmielimy się wytknąć tu 
słabsze strony jej  ̂ talentu, czynimy to w p rzeko
naniu, że nam to"za zasługę raczej jako szczerość, 
niż za grzech poczytanem będzie.

Talent pani B., gdybyśmy go sądzić mieli z tych 
dwóch wieczorów, mniej nadaje się do ściśle tra 
gicznego i dramatycznego nastroju, jakkolwiek a- 
rje: z Rigoletto i Pyrytauów nader poprawnie i 
z całem cieniowaniem uczucia odśpiewanemi by 
ły. A rtystka, lubuje się widocznie w lżejszych 
partycjach, w których jakkolwiek nie z krzywdą 
kompozytora, ale z pominięciem pierwotnej jego 
myśli, świetne wywołuje efekty. To też tylokro
tnie słyszana arja  Rosyny z „Cyrulika Sewilskie
go", błędnie zazwyczaj kawalyną nazywana, (sko
ro mieści w sobie: andante i allegro) zdała nam 
się czemś zupełnie nowern, a to dzięki niespo
dziewanym kadencjom i zmienionym ruladom ja 
kie tryskały strumieniem iskier elektryzująco na 
publiczność działających.

Nie brak śpiewowi pani B., niekłamanego za
pału, czego dała  dowody w piosence węgierskiej 
Kowacsa, a ta  zdolność wiernego oddawania na
rodowych uczuć, widniejąca w ognistem odśpie
waniu w niezrozumiałym dla słuchaczów, (a p ra
wdopodobnie i dla samej koncertantki) węgierskim 
języku, każe nam żałować tych wrażeń, jakich 
byśmy prawdopodobnie byli doznali, przy odśpie
waniu piosenki polskiej Szopena, o k tórą  Bogiem 
a prawdą słusznie dopominał się jeden ze s łu 
chaczy w artykule nadesłauym .

W racając jeszcze do arji z „Rygoletto", ta  n a j
widoczniej dała nam poznać, iż pani B. posiada 
czysty sopran o bardzo rozciągłej skali, chociaż 
prawdopodobnie trudy podróży wpłynęły na to, 
że w wysokich nutach i w trylu, nie było tej lek
kości i siły, jakich się po takiej śpiewaczce jak 
paoi Bogdani, spodziewać było można:| za to hu
laszczą piosenką tlLa veritable M a  no/o" pani B.

rozentuzjazmowała publiczność, i na długo zapi
sała się w pamięci jej ucha.

W szystkie wykonane przez p. Poszepczyńską 
sztuki (jak fantazja Szopena i t. p.) grane z p a 
mięci i widocznie pod wpływem natchnienia, ze 
znajomością, precyzją, smakiem, elegancją i sub- 
telnem cieniowaniem (jak Gavot Bacha marsz 
Beethovena i t. p )  utwierdziły nas tylko w tern 
z dawien dawna już wyrobionem przekonaniu, iż 
posiadamy w murach Kalisza talent, który w naj- 
pierwszych nawet stolicach zyskałby należne u- 
znanie.

-  W edług „Gońca urzędowego" towarzy- 
szami prokuratora  kaliskiego sądu okręgowego 
mianowani zostali: prezes siedleckiego Trybunału 
Cywilnego, Zghgrouek^ i towarzysz prokuratora 
petersburgskiego sądu okręgowego, Gzęchowkę-, 
członkami tegoż sądu: prokurator kaliskiego T ry 
bunału, Borgonż sędziowie tegoż Trybunału: Pjn  
chalgki i JankowsJsi, pełniący obowiązki sędziów 
śledczych sądów okręgowych: pskowskiego— Nanz.

i nieżyńskiego ÓziechamskL i pisarz kaliskiego 
T rybunału Cywilnego, Skojisyśaki. Prezes T rybu
nału Cywilnego w Kaliszu, Otton Fiszer miano
wany członkiem warszawskiej Izby sądowej.

—  W dziesięciu szpitalach gubernji kaliskiej 
w przeciągu miesiąca kwietnia r. b. znajdowało 
się chorych 244, przybyło 298, wyzdrowiało 270, 
um arło 26, pozostało 246.

— W Kole, ma wkrótce stanąć dom murowa
ny na przytułek  dla starców i kalek, na co prze
znaczono rs. 2,357 kop. 79.

— Roboty około studni na ulicy Kolegjackiej 
obok possesji p. Hindem itha rozpoczęte zostały. 
Będzie to wygoda dla mieszkańców tych stron, a 
mamy nadzieję, że woda z niej pod względem 
dobroci, wyrówna wodzie ze studni istniejącej 
przy pomniku.

— W przeszłą niedzielę d. 25 b. m. w ko
ściele 0 0 . Franciszkanów, podczas summy, am a- 
torowie pod oyrekcją p. Melcera wykonali mszę 
Moniuszki Erainor na Benedictus „Modlitwę pań
ską" tegoż, solo bariton odśpiewał z całą znajo
mością rzeczy p. Melcer.

(Dokończenie).

^ s t a n o w i ł  jednak ratować się ucieczką, gdyż
8iB* z8t? wa^ dłużej w lakiem sąsiedztwie, równało 

>L8*nierci.
p rz y w o ła w sz y  więc całą zimną krew i odwagę 
po-Pomoc, odwinął powoli kołdrę, podniósł się do 
kie • na *0Ż*JU' patrząc uważnie na djabłów, czy 
ze w<dzą jego ucieczki. Ci jednak wciąż grali 
Ha.?- * n 'e zwracali, o ile się zdawało, żadnej
z t ?l “a manewry sędziego. Zapewniwszy się 
Oq„J atrony, spuścił następnie na ziemię jedną 

po chwili drugą, s tan ą ł na podłodze, i lek 
PrJi ,c‘eń, tam ując oddech w piersiach, począł 
ło _ (tły|tać się na palcach ku drzwiom. Serce bi- 
dzielał^*1 Dałote,11> j uź parę kroków prze-
Podnif0. 0(1 zbawczego progu, już drżącą rękę
c*yii h klamki, gdy w tej chwili djabli sko
z« n ,  s tjłu , i uciekającego sędziego schwycili

Pa
uu Jacentem u zdawało się wtedy, że niebo,

ziemia, sufit, dom, wszystko razem zw aliło się na 
jego głowę.

— Jezus, M arja, Józefie Świętyl — w rzasnął 
z przerażenia.

— Nie krzycz tak głośno panie sędzio Jacen
ty, — rzekł tedy jeden z djabłów grzecznie się 
kłaniając,—nikt cię nie usłyszy, a jeżeli się nie uci
szysz, to jak  papę Lucypera kocham i szanuję...

I mówiąc te słowa, zrobił gest ręką około swej 
szyi tak  wymowny, że sędziemu głos nagle w pier
si zam arł, i febryczne go drżenie porwało.

W idział jasno jak  na dłoni, że był zgubionym: 
postanowił jeduak chwycić się ostatniej deski zba
wienia, i grzecznością ująć sobie djabłów.

— Więc panowie mnie znają?—zapytał z naj 
milszym, na jaki w tej chwili zdobyć się mógł u- 
śmiechem.

— Ubliżasz nam panie sędzio tem zapytaniem, 
jakżebyśmy nie mieli znać tak godnej osoby, k tó
ra nam na własność została już oddana, a k tórą 
zawsze szczególniejszą otaczamy pieczą.

Po skórze p. Jacentego ogniste ciarki przebie 
gły i nogi się pod nim zachwiały.

— Panowie ze sługi swego łaskawie żartują, 
nieprawdaż? -z a p y ta ł słodziuchno, żałosny wzrok 
zwracając na drzwi zamknięte.

— O! bynajmniej, my nigdy nie żartujem y, 
a szczególniej w tak ważnej, ja k  obecnie, chwili.

Teraz już na dobre nogi się pod nim ugięły, i 
padł bezwładnie na krzesło. W  tej chwili d jabli

przysunęli sędziego z krzesełkiem  do stolika, sa
mi zaś zajęli miejsca po prawej i po lewej jego 
stronie, stasowali następnie karty, rozdali i zapro
sili go grzecznie do partyjki wista.

Pan Jacenty  nie mógł sobie zdać dokładnie sp ra
wy z tego wszystkiego co widział; otworzył szeroko 
oczy i spoglądał błędnem okiem to na partnerów 
swoich, to na karty , które mu ciągle z drżących 
rąk  wypadały, niepewny, co z niemi miał począć.

— Nol zagrywaj panie Jacenty ,—szepnął wre
szcie jeden z piekielnych partnerów,—jesteś na rę 
ku— trefi atu... *

— Ja mam zagrywać... a o co?
— O twoją duszę naturalnie...
Tego już było nadtol K arty wypadły z ręki 

p. sędziego, i rozleciały się po ziemi, zbladł s tra 
szliwie, zdawał się być blizkim omdlenia.

—  A o co innego nie możnaby przypadkiem,— 
zapytał wreszcie, ledwie bełkocząc językiem...

— My o nic innego nie grywamy...
— Jednak... gdyby wyjątkowo... dziś tylko

naprzykład...
— Nie ma żadnych wyjątkówl Już nawet pie

kłu naprzykrzyły się. ciągłe praktyki twe panie 
sędzio i radeby coprędzej w gronie swojem posia
dać tak znakomitego gracza, i z tego powodu, 
postanowiło o całe dziesięć lat przyspieszyć chwi
lę przyjęcia u siebie tyle pożądanego gościa. Zro
bimy trzy robry: jak  przegrasz, duszę twoją za
raz porwiemy do piekła, jak  wygrasz... no to do-



— Listę uczmów promowanych w roku szkol
nym bieżącym w g i m n a z j u m  rządowi-m męzkieui, 
podamy w przyszłym uumerze.

— W dniu 27 b. m. i r., p. Karol F ors te r  za
służony na niwie li terackie pracownia, obchodził 
50 letni jubileusz swojego literackiego zawodu.

—  W obiegu księgarskim ukazała  się „S ta ra  
Baśń, powieść z lA. wieku w trzech tomach 
prZez J. I. Kraszewskiego, stanowiąca pierwszą! 
serję cyklu uoszącego ogólny ty tu ł  „Powieści hi ; 
s t  rycznych11, genialnego uaszego powieściopisarza.

—  W tych duiach opuścił prassę zeszyt V 
Tomu II  (w ogóle zeszyt II) „Podręcznika <iia 
sądów gminnych Królestwa Polskiego" wydanie 
prof. Dra Miklaszewsaiego. Zeszyt następny wyj 
dzie wkrótce. Cena zeszytu kop. 6 2 dl a pre : 
numeratorow Gazety Sądowej jedynie  tylko w ea  i 
spedycji Gazety (Księgarnia Hilary Stan , K ra-  
kowskie-Przedmieście N> 7)— kop. 50. Żądający 
przesyłki pocztą dołączają  6 kop. w m arkach pocz
towych za każdy zeszyt. Skład  główny „P o d rę 
czn ika"  w księgarni Hilary Stan  (Krakowskie- 
Przedmieście Jfc 7), nabywać jednak można we 
wszystkich księgarniach krajowych.

—  Kassa Oszczędności w Kaliszu, w upłymo- 
nyrn miesiącu maju 1876 r., wydała  nowych 
książeczek 16, na które, tudzież na dawniejsze, 
w 208 wnioskach złożono rs. 877 k. 85. Na żą 
danie 11 uczestników wypłaciła  kap i ta łu  łącznie  
z procentem rs. 364 kop. 97, um orzyła zaś k s ią 
żeczek 3, przeto uczestników 655 posiadają kap i
t a ł  rs. 13,041 k. 16*/,.

z drugiej s trony uważam za właściwe, rachować 
się ze swojemi środkami, odmówiłem sobie zatem 
przyjemności słyszenia koncertantki ,  atoli |a a  nu 
poź iiej powiedziano pomimo całego jej tab*uiu 
uie miałem tak dalece czego żałować, gdyż tego 
wieczoru nie tylko pod względem ceny wejścia, 
była niezgodność z afiszem... W miejsce zapo 
wiedziauych ośmiu kawałków, a r ty s tk a  śpiewała 
tylko pięć, opuszczając najważniejsze, j a k  walc 
Still’ego Cavatynę Majerbeera, a co najgłowni<j 
sza Mazurek Szopena w polskim lęzyku, który 
na koncercie pani Jakowicaiej t a s i  w /budza ł  entu 
zjazm. Byłażby to ze strony pani B. obawa po 
iownania? nie śmiem tak  sądzić, ale pozbawio
nemu przyjem iOŚc.i, której się cnciwie oczekiwało, 
rożne uasuwają się myśli.

(Art. nad.) Szanowny Panie  Redaktorze! Zgo
dzisz się pan  na to, że konce r tau t  występujący 
z  koncertem , nie ma prawa samowolnie zmieniać 
warunków wejścia ogłoszonych na afisza.

Jako  miłośnik muzyki chciałem znajdować się 
na  drugim koncercie paai Bogdani i w tym celu 
zażądałem  przy wejściu półrubłowego biletu; ale 
ten pan który sp rzedaw ał bilety, ozna jm ił  mi, że 
takowych na cenę kop. 50 nie posiada, pomimo 
iż ich k ilka ju ż  sprzedał,  gdyż pozostałe wyco
fa ł  mąż ar tystk i.

Celem podobnego wycofania nie mogło być nic 
innego nad chęć wywarcia nacisku na publiczność, 
aby tylko droższe kupowała bilety, co jednak  
sprzeciwiało się oznaczonemu na afiszach ogło
szeniu. O ile jes tem  lubownikiem muzyki, o tyle

piero za dziesięć lat się zobaczymy. Zagrywaj 
więc panie sędzio, bo czas tylko napróżno uchodzi...

Na takie dictum, sędzia widział się już w myśli 
ja k  w nocnym dezabilu, z d jabłam i pod rękę, szo 
rował przez komin, na pa r t ję  wista do Belzebuba.

Zamilkł, bo widział,  że nic więcej me wytargu 
je, a u|iorem mógł smutniejsze jeszcze dla siebie 
wywołać następstwa. Wduszy jednak  p. J a c e n te 
go, b łysnął słaby promyczek nadziei. A gdybym 
też og ra ł  djabłów,— pomyślał sobie,— co za dzie 
sięć lat, to nie dzisiaj, bylebym się tylko z tej 
biedy wywinął, no... to później, jakoś  to jeszcze 
będzie, i zamiast w asa atutowego, wyszedł w new- 
kę trefl. Spostrzegłszy się jednak  w tej chwili,
i chciał się poprawić.

—  Padła ,  p. sędzio, — rzekł wtedy djabeł 
z prawej strouy, wstrzymując mu rękę, k tó rą  tię-  
ga ł  po kartę ,  i zabiwszy j ą  waletem, w obcy wy
szedł kolor.

Jedna  lewa najwyraźniej była już  stracona, p. 
Jacenty straszliwego strzelił bąka i uie dziw, bo 
ja k  żyje jeszcze, nie g ra ł  o tak g rubą  stawkę.

Pierwszy błąd, najfatalniejsze sprowadził za so
bą skutki,  sędzia coraz bardziej się mięszał,  karty  
mu się w oczach dwoiły, ' coraz gorsze popełniał 
pomyłki. Zapom uiał uawet o najprostszych za
sadach gry.

Pierwszego robra  p rze g ra ł  z trzydziestu, to jest 
tak  dobrze, jak  trzecią  część duszy,

Niechaj 3 0 bie co cbcą mówią odważni, jednak 
zupełnie to inna rzecz grać sobie z dobrze zna 
jomymi o pieniądze, a inna z czartami o duszę. 
P. Jacen ty  najlepiej tę  prawdę na sobie doświad
czył. Wprawdzie djabli nadzwyczaj byli dlań u- 
przejmi, pobłażliwym uśmiechem przyjmowali 
wszystkie jego pomyłki, jednakże każdy ich u- 
śmiech wywierał na nim takie wrażenie, ja k  ua 
złoczyńcy odczytanie wyroku śmierci.

Drugiego robra przegra ł  znow z p ię tnastu, za 
tero tak ,  jakby dwie trzecie jego duszy się w ła 
snością piekła.

Zaczęto grać trzeciego i ostatniego.
W ręku p. sędziego, znalązły się same tylko 

młodki.

Korespondencja K aliszanina.

Stawiszyn  27 czerwca 1 8 7 6  r.
W niedzielę d. 25 b. m. Stawiszyu p rzeds ta 

wiał uroczysty widok, z powodu poświęcenia k o 
ścioła ewangielickiego, ktorego budowa, wedle 
planu p. Tournelle ,  budowniczego z Warszawy, 
w r. 1874 rozpoczęta, w bieżącym ukończoną zo
sta ła .

Na uroczystość tę  zjechał umyślnie z W arsza
wy Najprzewielebmejszy Jksiądz Superin tenden t 
Jeneralny  augsburgskiego wyznania E w er t .  Od 
świtu już  snujące się t łum y świątecznie p rzy b ra 
nych para fjan  zwiastowały ten  pamiętny obrządek, 
a z uderzeniem godz. 10 rano, z pas to ra tu  m ie j
scowego, pastorowie okoliczui w liczbie pięciu, 
niosący poświęcane naczynia, udali się pod prze- 
woduictwem Najprzewielebniejszego Jks .  Superin
te nden ts  Jeneralnego do nowo-wzniesionego domu 
Bożego. Droga z rynku w ulicę, na której stoi 
kościół,  wiodła przez tryum faloą  bramę, w ysta
wioną nader  gustownie i estetycznie, śród samych 
girland, s trojących domy ze stron obu. U w t,-  
ścia p. Wilhelm Reppban właściciel sąsiednich m a
ją tków Zbiersk i P e try k i  podał Najprzewielebmej- 
szemu Superin tendentowi Jenera luem u  klucz świą 
tyui, którym tenże drzwi jej otworzył.  W pocho
dzie poprzedzała idących o rk ies tra  złożona z dwa 
naściorga dzieci sierot, liczących od la t dziesięciu 
do t rzynastu ,  przygrywająca nader  zgodnie i har-

W tej chwili przed oczami jego duszy, s ta n ę ła  
zap łakana  żoncia, ukochane jego córki,  Wólka ob- 
dłużona, i grom ada brodatych wierzycieli, co ja k  
kruk i drapieżne po jego śmierci rzucali się na j e 
go chudobę, sąsiedzi wreszcie i przyjaciele, z k tó 
rymi tyle przyjemnych chwil w życiu swojem 
spędził, a dziś wszystko to musiał porzucić dla 
tej nieszczęśliwej namiętności. P . Jacen ty  p rze 
k lina ł w duszy siebie, wista, tego, kto wynalazł i 
tego, kto go następnie nauczył, w oczach mu się 
mroczyło, widział się bezpowrotnie zgubionym.

Dosta ł wreszcie wielkiego szlema, i nad uchem
I jego jak  grom rozltg ły  się słowa:

—  No! panie sędzio! p rzegra łeś ,  jesteś prawą 
naszą własnością. W drogę więc, bo już czas!

Pan  Jacenty osunął się z k rzesełka  na ziemię.
—  Darujcie mi te dziesięć lat życia! main żo 

oę... małe. dzieci, zos taną sierotami...  ulitujcie się 
nad niemi, jeżeli juz nie nad> mną, — zaw ołał spo 
glądając przerażonym wziokiem w stronę  komina, 
u Ktorego jeden z djabłów jakby szykuiąc się do 
uadpowietrznej podroży, juz  szyber odsuwał.

— Już zapóźno!— odrzekł d rug ' ponuro.
— Póki życia nie wezmę kar t  do ięki... po

prą wię się dajcie mi t - lk o  czas... jakem  szlach
cic dotrzym am  słowa. — b łagał  sk łada jąc  ręce... 
nigdy już w wista grać nie oędę.

Litość b ra ła ,  pa trząc  na nieszczęśliwego jak 
trzęsąc  się ze s trachu , b łaga ł  i zak lina ł się przy 
rzeaaiąc popraw ę Lecz djabli widać mają serca 
w piersi. Pojiatrzyli chwilę na sędziego, potem 
jioszeptali cos pocichu z sobą, jakby się nad czemś 
naradzali,  uakoniec jeden z nich, rzek ł do supli 
kanta. który z n ieopisaną trwogą ocz kiwał skut 
ku t"j narady:

— S łuchajże p an ie  Jacenty! piekło pod je 
d tym tylko w arunkiem  i to jedyuie jirzez wzgiąd 
na dzieci i żonę twoją, udzieli ci zwłokę, jeżeli 
dasz nam cyrograf, w którym pod słowem hono
ru zobowiążesz się  dotrzym ać obietnicy.

Sędzia z radością zgodził się na ten warunek
Papier, kałam arz  i pióro, znalazły się w te 

chwili na stoliku, i p. sędzia d rżącą  jeszcze ręko 
ze wzruszenia, dał dokument, którym pod słowem

momjnie na ouzouach, a sprowadzona na dzień 
•en ze sąsiedniego nam Pleszewa, w Vf. K P o - 
zuańskiem.

Przez o tw ar te  drzwi kościoła, wspomnieni ju* 
wyżej duchowni, przeszedłszy środkiem nawy, st«- 
ięh około o ł ta rza ,  i wtedy odbyła się liturąi*) 

zakończona wymownem i wzruszającem k a z a n ie m  
m i e j s c o w e g o  Pastora: p u c z e m  N a j p r z e w i e l e b n i e j -
szy  Jks. Super in tenden t dokonał ak tu  poświęcenia 
Domu Boż -go, przy nader  budującej i duchem 
prawdziwego c h r z e ś c i a o i z m u  natchnionej przemo
wie. Całej uroczystości we właściwych przestan
kach, towarzyszył ow chor dzieci puzonistów, nad
spodziewanie dobrze wywiązują ' się ze swego za
dania, a kaliski chór śpiewaków kościelnych od
znaczył się rzec radzua niemal mistrzowskiem 
wykonaniem kilku p i ę k u y c h  kwartetów, które słu
chaczów w całem znaczeniu tego słowa zachwy
ciły i zdumiały.

Po dojiełnieuiu obrządku  i skończeniu przepj- 
sanego w podobnych razach ry tua łem  nabożeń
stwa, p. Re|>phan podejmował zgromadzonych 
w m ają tku  swoim Petryk i wystawnym obiadem) 
pod koniec którego, zaproszeni złożyli jednomyśl
nie ofiarę stu talarów na rzecz muzykalnych sierot 
z Pleszewa, a do takowej, dziedzic, p. R. kwo
tę  rs. sto pięćdziesiąt dołączył.  T rudno  je s t  opi
sać wzruszenie wdzięczności czcigodnego kap ł*°a 
z Pleszewa, gdy’.fuodusze swych ciężko przez loSi 
bo u t r a t ą  rodziców dotkniętych owieczek, tak  hoj
nie a serdecznie wzbogaconemi obaczył.

W czasie uczty, n a  k tórej w gronie biesiadni
ków znajdowali się WW-ni: Naczelnik powiatu 
kaliskiego i Naczelnik s traży  ziemskiej,  Najprze" 
wielebniejszy S uper in tenden t Jeneralny  wzniósł 
pierwszy toast za zdrowie i pomyślność Najmtf0'  
ściwiej panującego nam Monarchy.

Postawiona ku chwale Najwyższego świątyni*: 
es t w nowo-gotyckim stylu wzniesiona wieża jeJ 

budowana od fundamentów z cegły wypalanej v>
! glazurowanej, wspaniały, równie jak całość budo- 
! wy, przedstawia widok. Kosztorys wynosił P'er '  

wiastkowo rs. 18,000; R ząd  dopomógł składko® 
parafjanów kw otą  rs. 3,000. Wszelako, jak  to 
zwykle bywa, wbrew kosztorysowi, wydatki wyo®' 
sły około 35,000 rs. i ca łą  b raku jącą  sum®§! 
w ilości p rzeszło  17,000 rs. poniósł z własoCJ 
kieszeni wspominany już wyżej p. Reppb*0' 
Cześć takiej szczodrobliwości, takiem u pojmow*' 
niu obowiązków obywatela  i parafianina! Nie p°'

— —i— — —
szlacheckiem zohowiązał się póki żyć będzie, D[' 
gdy nie g rać  w wista, ani też w żadną ja k ąk 0*' 
wiek inną grę. w razie zaś z łam ania  tego 
rzeczenia, osobę swoją na mocy prostej z teg 
ak tu  exekucji,  bezwarunkowo, bez żadnych ogf* 
uiczeń i wyłączeń, oddał w posiadanie i wyłącẐ  
ną własność piekła. Co przy końcu pieczęci* 
własnoręcznym podpisem stwierdziwszy, wręc*? 
djabłom.

Biesy przeczytali i schowawszy pismo do k®' 
szeui, na znak zgody kiwnęli głowami. Wteiicz* 
św ia tła  nagle pogasły i jakby się gdzieś w ziem1? 
zapadli, znikli z przed oczu sędziego. f

N azaju trz ,  ledwie dzień zaświtał, p. J a c e n ; 
wymknął się cichaczem z domu p. K a l a s a n t ' g 0’ 
i do zdziwionej niezmiernie żony, tak  k ró tką lilt! 
obecnością, powrócił

Od owej (laihiętnej n ó ty ?  zupełny nas tąp i ł  P,ze 
wrót w życiu p. sędzięgp.

Rękoma i nogami, (jak to  powiadają) wziął 
do opuszczonego gospodarstwa, pilnował '*o® ’ 
karty  i zielone stoliki po wyrzucał precz z .jj 
i w krótkim dość czasie i>ospłacał groźniej**' 
wierzycieli. 5!>.\ośo<S i , U(J ;

Żona, sąsiedzi,  przyjaciele, nie mogli w y j ś ć  ' (!
dziwu, widząc tak  wielką w nim zmianę, P- Jr
centy jednak, ten na wszelkie ich zapytania * ^ 
mierze po trząsał  tylko głową, i ua inny Pri! 
miot o d w ra ca ł  rozmowę. g.

Robiono tysiące domysłów, jedne n i e p r a " d o P  

dobuiejsze <>d drugich.
Jeden tylko p Kalasanty , zna ł  is to tną prz>c ;  

nę, lecz ten ściśle dochowywał tajemnicy- 
Dopiero we dw a la ta  po tyra wypadku 1,8 

«imś zje/dzie obywatelskim, przy kieliszku, P- 
dzia dowiedział się z ust przyjaciela swego ^  Q.
łe |  mistyfikacji z d jab ła  ni. Z razu rzucał ai§ 
kru tn ie  i gniewał na p. Kalasantego, wkiOtce 
Ińsk poczciwa natura p rzem ogła  i da ł  *ię l'fr|.ał 
■rosić. Swoją jednak d rogą nigdy już W6 Is 0i  
v karty , bo choć słowo podstępem został 
niego wełudzonem, zawsze jednak  mawiał: 

Verbum nobile debet esse stabile.
KON I E C .
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zostaną one jednak bez nagrody... dopóki ostatni 
«ruch tego gmachu istnieć będzie, wspomni tu- 

°y*ec i obcemu przekaże wędrowcowi, kto to 
2 germanów uczciwie zapracowanym groszem, wy* 
n '?za* 3'? podobną pamiątką temu zakątkowi 
polskiej ziemi, za użyczoną jego przodkom i je- 
■Oo samemu gościnność.

I l ó ż n e  w i a d o m o ś c i .

— W drugie święto Zielonych Świątek, w re- 
f 3Uuracji Moutrouge pod Paryżem, odbyła się do 

juczna uczta starców liczących lat najmniej 80. 
®ył° ich 29, najmłodszy miał lat 80, najstarszy 

o; razem liczyli lat 2,700. Przed ucztą wysłu
chali wszyscy mszy św„ poczem udali się parami 
“o Moutrouge, bawili się bardzo dobrze i weso- 
°; Ostatni toast wzniósł najstarszy z biesiadni* 

*ow „na zobaczenie się za rok w tym samym 
okalu!'1 Największe atoli i najradośniejsze wra- 
euie wywołało oświadczenie jeduego z uczestui- 

£°w uczty, starca 84-letniego, który zawiadomił 
jtolegow swoich, iż w tych dniach wszedł w siu* 
“J małżeńskie z panną 36 letnią.

Paryzkie wyścigi konne odbyły się w ze- 
®*łym tygodniu przy najpiękniejszej pogodzie i 
gromnym udziale publiczności na błoniu Loug- 

Jhainps, W biegu o nagrodę główną w summie 
*90,000 frauków zwyciężył koń austrjacki ze sta- 
Qicy p. Baltazzi „Kisber," zwycięzca w nieda 

Wqo odbytych w Anglji wielkich wyścigach Derby.
—• W Poznaniu odbyło się zgromadzenie, czy- 

1 tak zwany wiec, celem uchwalenia środków o 
, r°fty języka polskiego. Uchwalono podanie pe- 
Jcji do cesarza niemieckiego, którą ma wręczyć 

°soboo do togo wybrana delegacja, oraz do izby 
Pruskiej panów. W tym samym duchu wysłano 
Petycję do Górnego Szlązka do sejmu pruskiego, 
Podpisaną przez 20,300 mężczyzn i ojców rodzin, 
Przeciwko rozporządzeniu rainisterjalnemu, doty- 
3 ęemu usunięcia języka polskiego z nauki reli
sh i śpiewu kościelnego w szkołach, 

y "7 Nowym współzawodnikiem kapitana Boyto- 
jest Alstrom, który niedawno przepłynął po 

«\ s^naju z Wiednia do Pesżtu, znajdując się przez 
godzin na wodzie, bez żadnych przyrządów 

łatwiających pływanie.
Bibijoteki główniejsze europejskie, co do 

j^ej rozległości, w następującym idą porządku: 
lerwsze miejsce zajmuje bibljoteaa publiczua 

g “aryżu, składająca się z 1,150,000 tomów i 
9,000 rękopisraow. Ogólna cyfra tomów we 

. **Jstkich bibljotekach Francji, dochodzi 7 000000 
niów. W Anglji liczba tomów stanowi nie wię-

1 lak 1,773,000 Austrja posiada 2,488,000 to- 
b°w> Prussy 2,040,000. Bawarja 1,268,500. 
“eUja 510,000. Rossja 852 000. Włochy po- 
il4daią znakomitą cyfrę 4,150,000 tomów, w licz-
u> których jest wiele starożytnych i wysoce cen 

^ c h  dzieł, traktujących o przedmiotach religij

l8 ~~ Do Portsmouth przypłynęła fregata „Chał- 
r ,t>ker“, z podróży odbytej naokoło świata., ale 
^  w 80 dniach... tylko w półczwarta roku. 
s, ' ’P'awę tę, prz dsięwziętą w cela* h n.iUKowvch, 
^ '''dali: kapitan Tampsou, profesorowie Uaywill, 
^dchanan, Wight Thomson, Mosell, Morrey i Dr 
^ n,,i. Ten ostai.ni nie powrócił, padł bowiem 

drodze otia ą tyfusu.
Cei >.u utucz n u  p mięci pani Sa ri, nona- 

,j rt.v.sta Dieoles wniósł w unie deputowanych żą 
w "h* kredytu 25,000 fr. na posąg dla zmarłej 

? jQ ^rsa lsk im  * naou, a repiiiuiita dn Laeretelle
°90 na posąg w ogrodzie Luksemburskim.

V prr^ Krążyła pogłoska, z a p i Z ' C za oa  w p r aw d zi e
łżo**2 niemoce pisma bonartystowskie, że cesa-

Eure  ja ma zaślubić lorda Dutlana, który
bn, 1,11 i a  "sać 5 milionów f. s. kontraktem ślu"im

Z okoliczności wystawy wszechświatowej 
li0j być uorganizowauą Podróż towarzyska nao- 

z Filadelfji. Odległości i czas są na-
2 "biące; PM,,delf|a—Omaha koleją żel. 305 mil 
iiiij a 2 godz. Omaha—S. Francisco kol. żel. 416

hm  6 godz. S. F r a n c . - Y  iko ham a  p a ro  
n ' 0 2 2  mil, 22  dni. Y ok oh am a  — H o uk on g  

!'ósit"S~ 1 348 mil 6 dni. H o n k o n g — K a U u i t a  pa 
I Ma* rai*’ (' n*- K a lk u r t a — Bombay k o ie j ,
1 7ij3 nit 304 mil, 2 4hi. Bomb .y —Suez parost.
i nu* C*D*‘ Suez—Abksandrya koleją żel.
/  1^5 > 12 Sod. Aleksaodrya— Brindisi parost.

'Hil n ? (' n'* Brindisi—Londyn kol. żel. 261 
dui. Lońidyu—Liverpool kol. zel. 43 md
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5 godz. Liverpool— Filadelfja parost. 652 mil 
10 dui. Ogółem 5,128 mil, 81 dzień 1 godz.
Bilet zaś na całą tę podroż kosztuje 4410 ma-, 
rek, czyli około 1,700 rs.

—  Wstrząśnienia ziemi dość silue dały się 
uczuć we Włoszech w okolicach Werony dnia 1, 
czerwca. Douoszą o wielu wypadkach, wynikłych! 
z tego powodu, a między innemi o zburzeniu b a r - ! 
dzo pięknego ołtarza marmurowego w kościele 
Ś go Antoniego w Cesonne. Wstrząśnienia ziemi 
miały także miejsce w Boionji.

Ludność m ałom iasteczkow a.

Nasze małe miasteczka przedstawiają niewy
czerpany m aterja ł  do rozmaitych studjów. Kto 
np. da dostateczną odpowiedź na pytanie: z czego 
żyje ludność żydowska w małych miasteczkach?

Miasteczka nasze, prawie bez wyjątku, nie s ta
nowią zbiorowych punktów przemysłu lub han
dlu, jak  zagranicą; i różnica między niemi i na- 
szemi wioskami nie zasadza się zupełnie na za
trudnieniu mieszkańców. Ludność więc chrze- 
ścjańska tu (jak i po wsiach) trudni się głównie 
i prawie wyłącznie rolnictwem. Handel tutejszy 
składa się z zakupy wauia zboża jeszcze „na pniu“ 
od rolników, i odstawiania tegoż do większych 
miast, (jak u nas do Kalisza), lub do granicy. 
Biedny rolnik naszych miasteczek, nie grzeszący 
zbytkiem „grosza", zaciąga d ług od uczynnych 
„kupców" izraelitów; a gdy sprzęt niepomyślny 
nie może zaspokoić cierpliwego wierzyciela, nie 
nagli tenże i obiecuje cierpliwość do następnego 
roku, dokładnie obliczywszy, że mu nie zginie 
jego należność wraz ze skromnym procentem (?) 
5 od sta... ua miesiąc! Najpracowitszy gospo
darz raz wpadłszy w lichwiarskie szpony, nieła
two z nich wydobyć się potrafi...

Gospodarze wiejscy znajdują się w daleko ko
rzystniejszych pod tym względem warunkach, 
gdyż, mając kassy gminne, nie potrzebują przy
najmniej pracować na nigdy nieopłacouą lichwę. 
Trudno pojąć zaiste, jak  dotąd żywiąc lichwiarzy 
ciężką pracą, nie postarano się temu za yobiedz? 
jak może tak bezkarnie ten robak społeczny to 
czyć dobrobyt tak licznych kraju mieszkańców? 
Większe miasta mają banki, dla obywateli wiej
skich istnieją Towarzystwa Kredytowe, które ich 
ochronią od lichwiarskiej plagi; miasteczka tylko 
wystawione są na łup lichwiarstwa. Tutaj to 
leży klucz do odgadnienia tej zagadki:

1) dlaczego w miasteczkach summa ludności 
chrześcjańskiej się zmniejsza, a żydowskiej tak 
szybko rośnie;

2) dlaczego posiadłości nieruchome choć zwolna 
ale ciągle, przechodzą w żydowskie ręce:

3) dlaczego uakoniec oświata tutaj Łak żółwim 
posuwa się krokiem. Bo nikt, sądzę, temu nie 
zaprzeczy, że w miarę zwiększającej się oiedy, 
chęć do oświaty i środai na nią się zmniejszają, 
a z upadkiem oświaty i upadek dobrobytu iść 
w parze musi.

Drugą plagą egipską, są pieniądze, pożyczane 
z ubezpieczeuiem, ruchomym zastawem.

Klęsce tej niestety podlegają, jak małe tak i 
większe, ba! nawet wielkie miasta. Któż nie zna 
U‘iij odkrytego rozboju ua publicznej drodze? 
ilgż p t t u n  takich, Ktorvchbv przypadek nie zmusił 
s i e d y ś  ( j- sii ni*- d 'iś .  to w młodości) uciec się 
pod opiekę brodatego Szlomy aitm Muszka, p rzy
n o ś  ąc um zegarek, pierścionek, a niekiedy i rzecz 
niezbędną w codzie i nem życiu? W wielkich mia 
Stach są lombardy rządowe, lub upoważnione od 
rządu towarzystwa, które biorąc zastaw, a tem 
samem mając zabezpieczony swoj kapitał, poży
czają na bardzo umiarkowany procent i tem stają 
się prawdziwą pomocą dla potrzebujących. Czyż 
założenie podobnego lombardu w Kaliszu, a  jego 
filii  w okolicznych miasteczkach, nie mogłoby 
przynieść tych błogich owoców, o jakich  teraz 
tylko marzyć wolno?

Trzecią s|»ecjalnością zamieszkającycb w wię 
kszej (!) połowie nasze miasteczka synów Izraela, 
jest — faktorstwo. Faktorzy są to ci brodaci, 
usłużni leki, Szmule i t. d., bez których obywa 
tel wiejski nie umiałby się obejśić w mieście; 
którzy ze  swą usłużliwdścią stanowią nieodstępny 
ich attrybut; którzy wiedzą najlepiej „gdzie mo
żna coś najtaniej i w najlepszym g a tu n k u  kupić 
glzie można coś najtaniej i w najlepszym gatun- 
<u kupić, a najdrożej swój towar sjirzedać- Staw
my przykład: Obywatel X  uieraaj,ący łąk  przy

jeżdżając do miasta, spostrzega u mieszczanina 
Z stojące stogi siana. Zamiast iść do właściciela, 
aby kupić u niego siano, posyła w tym celu 
usłużnego faktora, kontent, że może ten czas 
przyjemniej przepędzić w cukierni. Faktor star- 
gowawszy siano po półrubla za pud, oznajmia 
w cukierni będącemu panu że „z wielkim ta r
giem" kupił po 4 Złp. i 3 gr. pud. Za zrobienie 
kupna dostaje od pana 3 rs. a od właściciela siana— 
pół kopy słomy... Ten geszeft „poczciwego Abram- 
ka“, jest  przykładem tysiąca podobnych, i poka
zuje, jak drogo muszą opłacać się i sprzedający i 
kupujący faktorom. Lecz czyjaż w tem wina?

Do tej samej kategorji „spekulacji" należy pe
wien odrębny rodzaj zajęcia żydów, znany pod 
uazwą „stręczycielstwa s ług“. Lecz na tej jako 
niezbyt dawno rozbieranej w niniejszem piśmie 
kwestji, zastanawiać się nie widzę potrzeby; po
wiem tylko, że od wyzyskiwaczy tego rodzaju 
najłatwiej byłoby uwolnići się, zakładając „bióra 
dla szukających służby",

Długobym się tu jeszcze mógł rozwodzić się 
z żalami nad wszystkiemi środkami, jakich używa 
próżniacze plemię lichwiarzy w „walce o byt“, 
exploatując inoych mieszkańców. Musiałbym za
stanowić się nad tem, jak  oni umieją korzystać 
z pracy potrzebującego robotnika, płacąc mu, gdy 
nie może dostać roboty innej, 15 gr. od porąba
nia półsiągu drzewa; jak  płacąc wieśniakowi o 
3 grosze więcej, niż jest w targu, oszukują go na 
wadze, na której biedak się nie zna i t. d.

Tego, com dotąd powiedział, będzie dosyć, aby 
poznać, ilu passożytów żywi pracująca ciężko lu
dność małych miasteczek. J. Kol.

Przegląd polityczny.

Telegrafują z Białogrodu do Polit. Corr., iż 
tamże robią się wszelkie przygotowania do tego, 
żeby cała armja w strategicznem znalazła się 
położeniu. Jeżeli przyjdzie do zerwania stosun
ków między Serbją a Portą, co jest  prawdopo
dobne, ale dotąd jeszcze nie jest nieuniknione, 
to akcja wojenna bądź co bądź nie zacznie się 
przed lipcein. Książę Milan w takim razie wyda 
na początku przyszłego tygodnia odezwę, wła
ściwie manifest wojenny, wyjedzie ze stolicy i 
uda się do artnji do Deligradu.

Według telegramu otrzymanego przez Schl. 
Ztng z Zemlioa, wojska serbskie pod dowództwem 
senatora jenerała Ranko Olimpicza starły się już 
z turkami nad rzeką Driną. Książę Milan ma wy
jechać we wtorek do kwatery głównej w Czuprji.

Monarchja, która powstała r. z. w Hiszpanji 
walczy ciągle z bardzo poważuemi trudnościami. 
Udało się jej zakończyć wojnę domową, a przez 
zwołanie kortezów inaugurować erę rządów regu
larnych; kraj ten nieodwołalnie zerwał z przeszło
ścią; ale mimo to, będzie miał jeszcze dużo zmian 
do wprowadzenia, ulegnie wielu przewrotom, może 
znowu stanie się rzecząpospolitą, zawsze jednak 
pozostanie już wolnym od jarzma, które było dla 
niego tak zgubnetn; nie zerwie z nowożytną cywi
lizacją i jej dorobkiem. A monarchja Alfonsa 
XII ma na swoich barkach nadzwyczaj ciężkie 
jeszcze kwestje: finause i fueros (przywileje pro
wincjonalne, głównie biskajskie). Pierwsza jest 
w zawieszeniu, o drugiej teraz toczą się układy 
z delegatami uprzywilejowanych prowincji. Ci d e 
legaci wprawdzie muszą bronić koniecznie swobód, 
które dla basków przedstawiają wartość najwyż
szą, skarb ludowy. Jest  to nieszczęściem H i
szpanji, że różne jej kraje, dawniej osobne pań
stwa, dostały się pod jedno berło, zanim doszły 
do tej wspólności wyobrażeń i uczuć, która bu
duje narodową jedność.

Kortezy działają ostrożnie, i trzeba przyznać, 
rozsądnie. Kiedy w senacie Silva wniósł projekt 
zupełnego zniesienia fueros, tylko 24 głosy ośmie
liły się poprzeć go, a 111 stanęło w obronie 
swobód ludowych. Swobody te są o tyle złe, że 
stanowią wyjątek. Kiedy były osłoną jirzed rzą
dem samowładnym, wtedy jeszcze miały racją 
bytu. Ale dziś, jeśli kongres wypracuje ustawę 
państwową, która zapewni całej Hiszjianji niepod
ległość równą, a nawet wyższą od tej, jakiej bro
nią prowincje północne, to zoiesienie fueros bę
dzie następnie usprawiedliwione i żadnych nie 
napotka przeszkód. Zarówno w tej kwestji jak 
w wielu innych jedyną drogę zbawienia stanowi 
s w o b o d a .  Jeśli rząd obecny to zrozumie, to 
odda usługę i prowincjom biskajskim, i całej Hi
szpanji, i sobie samemu,



W Peru odbyły się niedawno wybory mini- 
sterjalne. Dotychczasowy prezydent jenerał P ra
do utrzymał się większością, prawie równą jedno
myślności. Mniej spokojnie odbywały się wybory 
gminne w sąsiedniem Chili. W Valparaiso i Sant- 
jago zaszły rozruchy uliczne, w których nawet 
frillra osób śmierć poniosło. Stronnictwo zwycię
żyło. W Brazylji panuje ciągle bezkrólewie(?) *), 
i przedłuży się jeszcze pewno parę miesięcy, bo 
dom Pedro z żoną ma przybyć ze Stanów Zje 
dnoczonych Ameryki Północnej do Europy. Mię 
dzy innemi był zapowiedziany jego przyjazd do 
Petersburga.

*) (Przyp. Red.). Nie rozum iem y tego w yrażenia 
„Gaz. Handl.“, z której czerpiemy dzisiaj polityczne 
nowiny. Czyżby czasowy wyjazd panującego by ł w po
jęciu  „Gazety Han d l.b e z k ró le w ie m ?  Żaden słownik 
synonimów nie zgodzi się na to.

Sklep z mieszkaniem
przy ulicy Marjańskiej w domu 74/5 naprze
ciw hotelu Berlińskiego, jest do wynajęcia od 1 
lipca r. b. Wiadomość na miejscu. (405-4-4)

Założywszy w mieście

Ciechocinku
M lS t ik ir i i iH g lf

d l a  s t a r o z a k o n n y c h
w hotelu p. Piagiera naprzeciwko foksalu, pole 
cam takową szanownej Publiczności na sezon 
kuracyjny tam przebywającej.

U. Rubinstein 
(419-3 2) z Pułtuska.

Sprostowanie.

— W artykule pomieszczonym w dodatku do 
J* 48 „Kaliszanina4*, wkradły się pomyłki, mia 
nowicie: w kolumnie 2-ej, szpalcie 3-ej, w 43 wier
szu od góry, zamiast: „mają nadzieję uiścić tę po
życzkę z oznaczonych wkładów1*, ma być: „z pro
centów oznaczonych wkładów. W tejże kolumnie 
i szpalcie, w 51 wierszu od góry, zamiast: ,d la 
niemającej gruntów klassy mieszkańców włościań
skich1*, ma być „mieszkańców wiejskich", co ni- 
niejszem prostujemy.

O g łoszen ia .
Ostrzeżenie.

Niniejszem ostrzega się, ażeby nikt nie naby 
wał rewersu przezemnie podpisanego, a na rzecz 
Pińczeskiego kupca w mieście Sieradzu zamie
szkującego, w miesiącu wrześniu 1875 roku 
na rs. 150 w mieście Łowiczu wystawionego, al
bowiem tenże w całości spłacony, nie ma żadnej 
wartości. Józef Orłowski. (426)

Dnia 11-go lipca r. b. w Kaliszu bę 
dzie miała miejsce publiczna sprzedaż 

dóbr „ZAGORZYN1* 45 włók obszaru mających.
(421 5 2)

W y - Zawiadamiam osoby interessowane, iż 
i f ln * P  w dniu 21 czerwca (3 lipca) r. b. wy- 

ijeżdżam z Kalisza na dwa miesiące.
(422-2-2) Dr. Med., W. Weis.

Do sprzedania

F ortep jan %
— oraz

przy ulic/meble 1 sprzęty kuchenne
Józefina As 569 na drugiem piętrze. (388-0-0/

D 21lu
M. O s t r o w s k i e g o

W  K O L E ,
Celem obniżenia cen za dokonywane odlewy 

powiększyłem znacznie moją learnię żelaza, ta* 
że obecnie jestem w możności sprzedawać: zwy- 
czajnego odlewu cetnar po rs. 4 kop. 50, gw®' 
rautującym zaś odbiór w przeciągu roku przynaj' 
mniej cetnarów 500 po rs. 4 za ksżdv cetnar.

(256 25-17)

Zawiadamiam osoby interesowane, 
lż plenipotencja pod dniem 25 gru 
dnia (6 stycznia) 1869/70 przed Si- 

jkorskim Rejentem w Szadku przez niżej podpi
naną Wilhelmowi Karaś udzielona, jest już  dawno 
iu*tałą, odwołaną, bez znaczenia nieważną.
(415-3-3) Paulina z Wehrów k a ra ś .

Dama mężatka, poszukuje towa
rzyszki podróży i wspólniczki 

pobytu w Szczawnicy;
bliższe szczegóły i adres w ekspedycji Kalisza- 
nina. (427)

Potrzebny jest zaraz

domowy nauczyciel
do dwóch chłopców na wieś, któryby posiadał ję 
zyk polski, niemiecki i ruski; aby mógł chłopców 
do szkół tutejszych przysposobić. Wiadomość 
w ekspedycji Kaliszanina. (408 3 3)

pv© o. i5*

1

Magazyn strojów i nbiorów 
damskich

przeniesiony zostaje z domu p. Szliwe, do domu 
p. Etmajer M 162 na 1-sze piętro od frontu, 
przy ulicy Ś-go Stanisława z dniem 6 lipca r. b . ,! 
gdzie przyjmować i wykonywać będę wszelkie ro
boty w zakres toalety damskiej wchodzące, czem 
się polecam JWW. i WW. Paniom okolic i miasta

Ka(43i‘) F. Jabłońska.

T

Z powodu zwinięcia gospodarstwa 
|B B W p  w dobrach Czepów Średni i zmiany 
administracji w dobrach Świnice wzywam osoby 
interessowane, aby w przeciągu miesięcy 3-ch od 
daty pierwszego ogłoszenia, zgłosiły się niżej 
podpisanego właściciela dóbr Świnice Wartskie 
w celu zrealizowania swych pretensji pod prekluzją.

Karwowski 
(428-3-1) właściciel dóbr Świnice Wartskie.

Wieś Gać-Wartska
w powiecie i gubernji kaliskiej, od miast Warty 
i Błaszek po wiorst 6, od szosy sieradzko-kali 
skiej wiorst 3, od fabryki cukrowni Cielce wiorst 
5, mająca rozległości włók 15£, w tym najpię
kniejszej łąki mórg 32, z pięknemi urodzajami 
budynkami nowemi, inwentarzem żywym i mar 
twym, w dobrym stanie kompletnemi, ogrodem 
owocowym,—do nabycia każdego czasu. Wiado
mość na miejscu. (409 3 3)

FABRYKA HYDRAULICZNA 
I

W A R S Z T A T Y  MECHANICZNE.
S. MIZERSKI

W WARSZAWIE 
Ulic* CłcłiM p rzy  Tam ce Nr. *843 (6).

Przyjmuje zamówienia, wykonywa, sprze
daje i urządza—tak w Warszawie jako też * 

Cesarstwie i Królestwie: Wodociągi i zlewy 
z kompletnem urządzeniem, Watterklozety 
różnych systemów, Pompy najrozmaitszych 
konstrukcji, Studnie murowane i drewniane, 
Świdrowe roboty różnych średnic i głębokości, 
Sikawki pożarne i ogrodowe, Dreny angielskie 
różnej średnicy, oraz roboty drenarskie i 
inne w zakres hydrauliki wchodzące — tu 
dzież wszelkiego rodzaju Reperacje. j

(363 12-4)

Tylko wrogowie własnego humoru, a 
samem i zdrowia, nie prenumeru

ją  powieści Pawła de Kock’a, wychodzących w W ar
szawie u Pajewskiego, ulica Niecała Nr. 12.

(291-0-7)

■i cm »
1 © . * •  3 8‘I  = & a -s.

V,]  • ̂  rfs

i o I
m

~ R " 2 . S 
•  e r a . *  
,2,-gy^f* u j, % 
* ? m f t -  5*«  U

Folwark Wola Rozostowa
nad szossą między Turkiem a Kołem z dwudż*®* 
stu trzech włók miary nowopolskiej złożony* 
w glebie pszennej, w której to przestrzeni *4 
dwukośnej około 3 ch włók, jest do wydzier*®’ 
wienia z propinacją czysto dworską bo sk»w 
uwłaszczone, czynszem z wiatraka, polowanie®’ 
rybołówstwem, wraz z zasiemem tak ozmino)' 
paręset korcy jako i jarzynnym w powyższy 
stosunku od 1 lipca r. b. Budowle w stanie w  
tecznym a nawet połowa murowane. Cena 
żawna dwa tysiące pareset rs. Jf‘L 
także kaucji w gotówiźoie lub list. zast. Uz® 
trwania 6-cio letni, a może i dłużej gdyż to 
porozumienia się z właścicielem należy; w raZ.ff 
nieobecności właściciela można zgłosić ®i? Q 
mieszkania W. Jakowickiego Radcy P ra« °eg 
w Kaliszu. fl.

Opóźnienie tej dzierżawy nastąpiło z winy v 
przedniego dzierżawcy i udanego jego 
ctwa, kiedy czas przeciwnie pokazał bo dzier** 
czyni moja nabyła folusz za quantem 16,00? - 
przeszło i to bez wygranego losu na loterji 
też skarbu znalezionego na gruncie taniec®0! j

Upadek więc był zmyślony, chociaż życie n 
stan, nie dotrzymanie słowa a głównie 
w koniach cugowych i stadninie przy braku 
mogły też zwichnąć nadzieje ziemianina.

(430) W. Przechadzki*

Kalendarz astronomiczny kaliski.

D N I E S ł o ń c a  
Wschód I Zachód

Lipca

g- ra. g- ra. g- m g- m.
Piątek 3 46 r. 8 20 w. 16 34 0 4
Sobota 3 47 , 8 20 „ 16 33 0 5
Niedziela 3 48 ., 8 20 „ 16 32 0 6
Poniedziałek 3 49 „ 8 19 „ 16 30 0 8

D
Długość Ubyło Wschód

ra.g-

we dnie

fi 5M
o pó n0f«r, 

jj | 37,

Redaktor, Xeodor Esse. — W drukarni Wydawcy, W. Hindamitha — 7,a pozwoleniem cenzury nueiscowej r«ąd*wei


